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O modelach liczbowych w kulturach 
archaicznych

Rola liczby, m odeli liczbow ych i a b s tra k c y j­
nych  teo rii m atem aty czn y ch  w  o b jaśn ian iu  w spółczesności i p rz e ­
w idyw an iu  przyszłości d rogą in te rp re ta c ji  sem an ty czn ej ty ch  m o­
d eli —  a n as tęp n ie  ich pełnej rea lizac ji —  n ie  u lega żadnej w ą tp li­
wości, jeśli m ów im y  o k u ltu rz e  w spółczesnej. O ro li liczby  w  k u l­
tu rac h  ty p u  a rch a icz n eg o 1 d y sp o n u jem y  n ieporów nan ie  m n ie jszy ­
m i w iadom ościam i. H isto rycy  m a te m a ty k i w olą m ieć do czyn ien ia  
z im m anenitnym i teo riam i m atem aty czn y m i (jak  by  n ie  b y ły  one 
p ry m ity w n e), ig n o ru jąc  ich m itologiozno-poetyckie p o staw y  lu b  ich  
in te rp re ta c je  n ie  zw iązane z tra d y c ją  naukow ą; n a to m ias t sp ec ja ­
liści z dziedziny  k u ltu r  archaicznych  zw raca ją  uw agę p rzed e  w szy st-

1 W danym wypadku przez kulturę typu archaicznego wygodnie jest rozumieć 
szeroki krąg tekstów odpowiadających następującym warunkom: 1) wyrazy  
oznaczające liczby mogą już występować samodzielnie (w przeciwieństwie np. 
do pewnych języków Australii i Oceanii, por. język kiriwina na Wyspach 
Trobriandzkich w  Melanezji, opisany przez B. Malinowskiego; w  języku tym  
nie ma możliwości wyrażenia abstrakcyjnej idei liczby zarówno w  funkcji 
wskazywania, jak i adiektywnej; por. jeszcze A. Sommerfelt: La langue et la 
société. Caractères sociaiLX d ’une langue de type archaïque. Oslo 1938, s. 70); 
2) sam system nie jest defektywny (por. np. języki o 3 lub 4 liczebnikach; zob. 
F. Boas: The Mind of Primitive Man. New York 1938, s. 2il8; bardziej rozwi­
nięty model por. w  iksdążce: F. Boas: Contributions to the Ethnology of the 
Kwakiutl. N. Y. 1925, s. 56—59 i in.); 3) liczby nie są jeszcze w  pełni zdeseman- 
tyzowane (jak inp. w  kulturach typu współczesnego, które utraciły niejedno­
rodność członów szeregu liczbowego).
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kim  n a  posługiw anie się liczbam i ju ż  n a  dostateczn ie rozw in ię tym  
etapie, k ied y  w  p e łn i u ksz ta łtow ał się system  liczenia i  k iedy  na 
odsem antyzow anych  członach szeregu  liczbow ego m ożna p rzep ro ­
w adzać w szystk ie  p rzew idziane reg u łam i operacje  (innym i słowy, 
w szystk ie  liczby na ty m  etap ie są  rów noupraw nione  w  dw óch w y ­
padkach: w szystk ie  są w  ró w n y m  stopniu  ab s trak cy jn e , tj. n ie  za­
chodzą m iędzy  n im i stosunk i h ie ra rch ii sem antycznej, i —  po d ru ­
gie —  w  sto su n k u  do każdej z n ich  m ożna przeprow adzić dow olną 
z dopuszczalnych operacji) 2.
N iem niej ro la  m odeli liczbow ych w  k u ltu ra c h  archaicznych  w ielo­
m a swoim i cecham i p rzy p o m in a ła  ro lę, k tó rą  o d g ry w a ją  teo rie  m a ­
tem aty czn e  w  rozw oju n au k i czasów now ożytnych. Jed n ak że  w  k u l­
tu rac h  archaicznych  ch a rak te ry s ty c zn a  jesit o w iele w iększa o tw a r­
tość i  podkreślan ie  całościow ego n astaw ien ia  m odeli, zw iązanego 
z bardziej p rag m aty czn y m  stosunk iem  do ty ch  m odeli i do liczby 
w  ogóle. Częściowo o b jaśn ia  się to tym , że w  archaicznych  tra d y ­
cjach  liczby  m ogły  być w ykorzystyw ane  w sy tu ac jach , k tó ry m  n a ­
daw ano sak ralne , „kosm izu jące” znaczenie. T ym  sam ym  liczby s ta ­
w ały  się obrazem  św ia ta  (imago m u n d i) i s tąd  —  środk iem  d la  jego  
periodycznego ' p o w staw an ia  w  cyklicznym  system ie rozw oju , a  to  
w  ce lu  pokonania d estru k ty w n y ch , chao tycznych  ten d en c ji. Z ada­
nie to s taw iane  było w  bardziej jaw n y m  i bezpośrednim  zw iązku  
z ideą d o b ro b y tu  ko lek ty w u  i d latego m iało bardzie j pow szedni ch a­
ra k te r . Było, jeśli tak  się m ożna w yrazić, zadaniem  globalnym . G lo- 
balność zadania u w aru n k o w y w ała  s tra teg ię  d e term in izm u  g lobal­
nego (d é term in ism e g lo b a l3) w łaściw ą m agii w  p rzeciw ieństw ie  do 
nauk i. D la archaicznych  ko lek tyw ów  w cen tru m  uw agi zn a jd o w ała  
się w a lk a  z p rzy ro d ą  (a nie z ludzkim i urządzeniam i, jak  to m a m ie j­
sce w  h isto rii czasów p ó źn ie jsz y ch 4). Dlaitego p rzeciw staw ian ie  k u l­
tu ry  przyrodzie, kultyw ow anego, osw ojonego —  n a tu ra ln em u , n ie -  
osw ojonem u było g łów nym  prze jaw em  o garn ia jące j w szytko  a n ty ­
tezy  K osm os  —  Chaos. L év i-S trau ss  w  sposób w n ik liw y  zw rócił 
uw agę n a  izom orfizm  is tn ie jący  m iędzy  p rzeciw staw ien iem  k u ltu ry

2 Za najstarsze teksty tego typu, odzwierciedlające to stadium, można uwa­
żać wczesne, ściśle matematyczne traktaty (jednakże nie w  rozumieniu pita- 
gorejskim) i urzędowe teksty „rachunkowe”, podobne do starych tekstów bli­
skowschodnich (typu rejestrów).
3 Zob. C. Lévi-Strauss: La pansée sauvage. Paris 1962, s. 19.
4 Nawet starcie się wzajemne z wrogiem kolektywem uświadamiano sobie jako 
walkę z przyrodą, ponieważ członkowie tego kolektywu uważani byli za w y­
dziedziczonych nie tylko z kręgu religijno-rytualnego, ale także z całego ro­
dzaju ludzkiego.
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i p rzy ro d y  z jed n ej s tro n y  i d y sk re tn o śc i oraz ciągłości —  z d rug ie j 5, 
P ro b lem  stosunków  m iędzy  d y sk re tn y m  a ciąg łym  niepokoił czło­
w ieka  znajdu jącego  się w  n u rc ie  m iitologiczno-poetyckiej t r a d y c j i6. 
Z ain teresow an ie  to do trw ało  do epoki, k iedy  tw o rzy ły  się podstaw y 
a ry tm e ty k i, k onstruow anej w  jej n a jp ro stszy ch  w arian tach , jako  
n au k a  o d y sk re tn y m , oraz  geom etrii, k tó ra  w y n ik ła  jako  n au k a  o 
ciągłym . P rzeciw staw ność ty ch  dw óch n au k  (zw łaszcza po o d k ry ­
ciu „ irrac jo n a ln o śc i”) okazała  się n a  ty le  uzasadniona, że n aw e t p ita -  
go re jczycy  ponieśli porażkę w  p róbach  stw orzen ia  zunifikow anej 
n au k i m atem aty czn ej.
A by k o n k re tn ie  opisać, w  ja k i sposób liczb y  sp e łn ia ją  ro lę  „kosm i- 
zacy jn ą” , należy  zw rócić się  do  typologicznie archaicznych  tek stó w  
różnych  trad y c ji k u ltu ro w y c h 7. R ozpatrzone w ięc zostaną tek sty , 
gdzie w y k o rzy stu je  się p rzed e  w szystk im  w yodrębn ione liczby sa­
k ra ln e  i operacje  n ad  nim i, k tó re  także (p rzynajm niej w  ro z p a try ­
w an y ch  tekstach) na leży  uw ażać za zsakralizow ane.
Jed n y m  z ch a rak te ry s ty czn y ch  p rzyk ładów  są tek s ty  k u ltu r, w  k tó ­
ry ch  rozw inęła się w  sposób zdecydow any zasada k la sy fika cy jn a . 
Z godnie z tą  zasadą (jeśli m ów ić o  n a jb ard z ie j k o nsekw en tnych  m o­
delach) w szystk ie  is to ty  i p rzed m io ty  pow iązane są  w zajem nie za 
pom ocą system u  h iera rch iczn y ch  stosunków . W ram ach  sy stem u  
rozróżn ia się p rzedm io ty , k tó re  zn a jd u ją  się w  s to sunkach  bliskiego 
lub  dalekiego zw iązku w zajem nego, w  sto sunku  rów now ażności lub  
podporządkow ania . Z nając zasadę, k tó ra  leg ła  u  podstaw  danego 
system u, m ożna „p rze jść” go od początku  do końca w  p lan ie  sy n ­
ch ron icznym  i ustalić, choćby ty lko  częściowo, kolejność etapów  
d iachron icznej d rogi tego system u. N aw et w  n a jb ard z ie j p ry m ity w ­
n y ch  fo rm ach  k lasy fik acy jn y ch  w  sposób jaw n y  lub  zaw oalow any 
p o w sta je  idea ch a ra k te ry s ty k i liczbow ej. Na p rzy k ład  u p lem ion 
au s tra lijsk ic h  p o w sta ją  sch em aty  typu : jedno p lem ię podzielone je s t 
na dw ie fra tr ie , a k ażda z n ich  dzieli się na  dw ie k lasy  m atry m o n ia l­
n e  (lub, w ed ług  innej zasady, n a  k ilk a  k lanów , p rzy  czym  w  każdym  
z ty ch  k lanów  jego człony połączone są  w spólnym  to tem em ). W ten  
sposób schem at ty p u  jak  n a  rys. 1 je s t opisem  ak tualnego  system u

5 Zob. C. Lévi-Strauss: Mythologiques. Le cru et le cuit. Paris 1964, s. 36 
i nast. O przeciwstawianiu dyskretnego ciągłemu i jego wykorzystywaniu w 
tradycjach archaicznych zob. C. Lévi-Strauss: La pensée sauvage, s. 181—'185, 
259—265, 285—286, 296—302, 308—310, 339—349 i in. ;
6 Zob. o tym H. and H. A. Frankfort, J. A. Wilson, Th. Jacobsen: Before Phi­
losophy. The Intellectual Adventure of Ancient Man. Hormondsworth  1949.
7 Niektóre z tych archaicznych tekstów zostały odtworzone na podstawie 
tekstów późniejszych, które zachowały (lub nawet zhipertrofizowały) starą 
formę, niekiedy przy zupełnym zamienieniu semantyki.
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Rysunek 1

z w ydzie len iem  poziom ów  {A, B, C) i w ym ien ien iem  liczby  elem en­
tów  w  każdym  z n ich  (1 =  ̂ 4; 2 =  B; 4 =  C), co w łaśn ie  s tw arza  h ie­
ra rch iczn ą  skalę w artości. W yobrażenia o  s tru k tu rz e  św ia ta  (w łą­
czając o rgan izację  socjalną) są w y rażan e  w  ram ach  d an e j trad y c ji 
k u ltu ra ln e j jako  opow ieść o pochodzeniu  z w yszczególn ien iem  pozio­
m ów  diachronicznych . D latego  łatw o  przew idzieć , że p rzy toczony  
w yżej schem at k la sy fik acy jn y  m oże być in te rp re to w a n y  —  przy  
odpow iednich zm ianach  i ogran iczen iach  tak że  w  p lan ie  d iach ro - 
n icznym  (por. parallele z innych  (tradycji, gdzie w  podobnego ro ­
d za ju  schem atach  p odkreśla  się w łaśn ie  p lan  d iach ro n iczn y  p rzy  
w idocznym  odsunięciu  stosunków  sy n ch ro n ic zn y ch )8.
D alszym  rozw ojem  i skom plikow aniem  cechu ją  się sy stem y  podob­
ne  do tego, k tó ry  o p isu ją  badacze p lem ien ia  In d ian  pó łnocnoam ery-

8 Pcw. na przykład star o wschód nie schematy kosmogoniczne:
a) Schemat staroegipski (wersja heliopolska):

Atum R a  (A — 1)

Z I
Szu Tefnut (A — 2)

J_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ I
 !_______
4- I

Geb Nut (C — 2)
]_______________ l

I
4 , 4 , i 4,

Ozyrys Izyda Set Neftyda (D — 4)

Por. R. Faulkner: The Bremner-Rhind Papyrus.  „Journal of Egyptian Archeo­
logy”. Vol. 23. 1937, s. 172 i n.; H. Grapow: Die Welt vor der Schöpfung. „Zeit­
schrift für Ägyptische Sprache und Altertumskunde” Bd. 67, ,1951, s. 34; tekst 
— R. Faulkner: The Papyrus Bremmer-Rhind  — „Bibi. Aegypt". Vol. III. Bru­
xelles 1933, s. 59—91.
b) Wariant sumerski schematu kosmoigonieznego przedstawia się następują­
co;

Góra Kosmiczna

s \
An (niebo) Ki (ziemia)

\  /
\  ^

Wnlil



k ań sk ich  Z u n i9. S y s tem  ten  zbudow any  je s t w  te n  sposób, że 
w szystk ie  p rzed m io ty  o taczającego  św ia ta  mogą, po p ierw sze, być 
w  zasadzie  p rzeliczone 10 zgodnie z ok reśloną p ro ced u rą  i, po drugie, 
m ożliw e je s t u stan o w ien ie  m iędzy  n im i „stopniia p o k rew ień stw a” . 
Ś w iat p lem ien ia  Z uni, w p isan y  w  p rzes trzeń  podzieloną na 7 re jo ­
nów  (cztery  h o ryzon ta lne : pó łnoc-zachód-południe-w schód i trzy  
pionow e: z e n it-cen tru m -n ad ir) sk ład a  się z łańcuchów  uzależn io ­
n y ch  m iędzy  sobą elem entów , k tó re  na leżą  do różnych  s tre f  sem an ­
tycznych  (typu: północ-w iatr-pow ietrze-łzim a...). S y tu a c ja  ta k a  u ła t­
w ia w  sposób m ak sy m aln y  liczbow e kodow anie p rz ed m io tó w n , a 
tak że  w prow adzen ie  s ta ły ch  s tan d ard o w y ch  k lasy fik a to ró w  liczbo­
w ych  d la  zespołu p rzedm io tów . Podobnie te tra d y  aziteckie (4 s tro n y  
św iata , fra tr ie , ad m in is tracy jn e  re jo n y  stolicy, części m iesiąca, epo­
k i kosm iczne itd.) 12 albo „siódem ki” u  p lem ien ia  Zuni, odpow iada­
jące siedm iu  k lanom  (badacze p o d k re ś la ją  ścisłą odpow iedniość m ię­
dzy  egzogam icznym i k lan am i i liczbow ą kateg o ry zac ją  u p lem ie­
nia Z uni) 13.
K lasy fik acy jn a  fu n k c ja  liczb w y s tęp u je  n a jw y raźn ie j w  s ta ro ch iń - 
skiej tra d y c ji  k u ltu ra ln e j. P rzed staw ien ie  realnego  w y tłum aczen ia  
m odeli liczbow ych  je s t tu  o w iele bardzie j skom plikow ane z tego 
pow odu, że: po p ierw sze  —  zby t od leg łej przeszłości s ięgają  źród ła  
system u , a po  d ru g ie  —  w  te j tra d y c ji w cześnie przekroczono pew ien  
próg, poza k tó ry m  rozpoczął się okres m um erologicznych speku lac ji, 
n ie  zw iązanych  bezpośrednio  z a rchaiczną sem an ty k ą  liczbową.

9 Zob. F. H. Cushing: Outlines of Zuni Creation Myths. ,,13th Annual Report 
of the Bureau of American Ethnology of the Smithsonian Institute”. Washing­
ton '1896, s. 367 i n. tegoż autora: Zuni Fetishes. „2nd Report”, s. 9 i n. Inter­
pretacja zawartych w  tych pracach badawczych faktów została przedstawiona 
w artykule: E. Durkheim, M. Mauss: De quelques formes primitives de clas­
sification. Contribution à l’étude des représentations collectives. „L’Anné So­
ciologique” 11901/1902 6, s. 34 i n.
10 Por. staroegipski anomastiikon Amenope (XI w. przed naszą erą), w  którym  
wyliezione są wszystkie znane przedmioty na ziemi i na niebie. Zob. A. H. 
Gardiner: Ancient Egyptian Onomastica. Oxford 1947.
11 Par. pitagorejskde „wszystkie rzeczy są liczbami'”.
12 Zob. H. J. Spdnden: Ancient Civilisations of Mexico and Central America'• 
New York 1928; G. G. Vaillant: The Aztecs of Mexico. London 1950; J. Sou- 
stelle: La pensé cosmologique des anciens Mexicains. Représentation du mon­
de et de l’espace. Paris 1940, s. 75 (gdzie przedstawiono tablicę azteckich sto­
sunków między elementami różnych sfer semantycznych: strony świata, kolo­
ry, wiatry, ciała niebiesikiie, ptaki, bogowie lata itd.); por. także H. H. Ban­
croft: Native Races of the Pacific States of North America. Vol. 2. London 1876.
13 Por. A. Forke Lun Hêng’: Philosophical Essays of Wang Chhung Ft. 1—2. 
Shanghai-London-Leipzig 1907—il9>l!l (App. 1); tegoż autora: The World-Con-  
ception of the Chineuse. London 1925.
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W C hinach  narodziła  się cała  filozofia liczb, k tó ra  znalazła  swój 
sk ra jn y  wyraiz u  Tshad C h h en ’a (1167— 1230) u . T w ierdził on, że 
naśladow anie  liczb (sh u ) d a je  w iedzę o rzeczach i ich  początkach, 
że L iczby i Rzeczy są n ierozdzielne, tw orząc k o n tin u u m  bez początku 
i bez końca ls. W reszcie „p itag o re jsk a” num erologia w  jej dw óch 
aspek tach  (o g ó ln o teo re tyczn ym  —  liczby rządzą św iatem , i p ra k ­
ty c z n y m  —  k o n k re tn e  o p erac je  liczbowe) po jaw iła  się w  C hinach 
w cześniej, o czym  św iadczą na  p rzy k ład  dw a u ry w k i zachow ane w 
Ta Tai L i Chi (rozdz. 58 i 81; s ta re  m a te r ia ły  m iędzy rok iem  73 i 49
przed  naszą e r ą ) 16._________________________________________________
1/1 Por. J. Needham: Science and Civilisation in China. Vol. 2. Cambridge 1956,. 
s. 279—280.
15 Por. podobne idee u Nikomarcha: „Której w końcu z tych czterech metod 
należy nauczyć się od nowa? Oczywiście tej metody, która poprzedza wszyst­
kie, stoi ponad nimi i zajmuje miejsce ich pochodzenia lub .postawy oraz — 
z natury rzeczy — zajmuje miejsce matki w stosunku do pozostałych. I to jest 
arytmetyka, nie tylko dlatego, że, jak powiedzieliśmy, istniała ona przed 
wszystkim innym w  umyśle Boga-stworzyciela, podobna jakby do jakiegoś 
uniwersalnego i wzorcowego planu, na którym opierając się jak na schemacie 
i idealnym archetypie, Stwórca Wszechświata urzeczywistnia swoje material­
ne tworzenie i doprowadza je do należytego końca, ale także dlatego, że w spo­
sób naturalny poprzedza je ona w tworzeniu, ponieważ uświęca ona <jak gdy­
by) sobą inne nauki, ale nie uświęca siebie razem z nim i” (por.: Nicomarchus: 
Introduction to Arithmetic. Chicago 1953, s. 813). Por. jeszcze: „Wydaje się, 
że wszystko, co było zorganizowane we Wszechś wiecie za pośrednictwem przy­
rody i  przy pomocy systematycznej metody zarówno w oddzielnych częściach, 
jak i w całości, było przesądzone i  uporządkowane zgodnie z liczbą, nie mającą 
początku myślą i rozumem Tego, który stworzył wszystkie rzeczy; wzór był 
przecież wyryty (utwierdzony) za pośrednictwem dominacji liczby, która 
istniała wcześniej w umyśle Boga stwórcy Wszechświata, liczby wyłącznie 
konceptualnej i niematerialnej we wszystkich relacjach, tak że wychodząc od 
niej jak od jakiegoś zamysłu artystycznego powinny były pojawiać się wszyst­
kie te przedmioty, czasy, ruchy, 'niebiosa, gwiazdy, wszystkie rodzaje obrotów” 
(tamże, s. 813—814). W świetle wypowiedzą takiego rodzaju zrozumiałymi stają 
się próby pitagorejczyków wyrażania w liczbach tego, co odnosi się do etyki 
lub estetyki. O podobnych poglądach w  tradycji muzułmańskiej, która zazna­
ła doświadczenia wpływu historycznego pitagoreizmu, zob. S. H. Nasr: An In­
troduction to Islamie Cosmological Doctrines. Cambridge. Massachusetts 1964, 
s. 37 1 n.
lo Zob. Needham: op. cit., s. 268 i nast. Feng Yu-Lan: A History of Chinese 
Philosophy. Vol. 2: The Period of Classical Learning. New York 1953, s. 93 
i n.; w rozdziale 81 Niebu przypisuje się liczbę 1, Ziemi — 2, Człowiekowi —  
3 itd. W szeregu innych tradycji określone liczby były przypisywane osobom  
boskim. Wreszcie w sziwizmie zanotowano wypadki, kiedy boga zestawia się  
z abstrakcyjną ideą liczby, por. o Sziwie u poety tamilskiego Appara (VII w. 
naszej ery): „[on] — liczba i cyfra dla liczby...”
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Jed n ak że  niezależnie od num erologicznego m istycyzm u i p rzed  jego 
rozkw item  is tn ia ły  ok reślone zasady, k tó re  leg ły  u podstaw  opisu 
s tru k tu ry  św iata  i jego pochodzenia. P ierw sza  z ty ch  zasad zw iąza­
na  je s t z dualizm em  Y in-Y ang. Różnice m iędzy członam i te j p a ry  
o b jaśn ian o  obecnością p rzeciw staw ień  m iędzy żeń sk im  i m ęsk im , 
sła b ym  i siln ym , c iem n ym  i ja sn ym , n o cn ym  i d zien n ym , zw iąza­
nym  z ks ię ży cem  i  zw iązanym  ze słońcem , n eg a ty w n y m  i p o z y ty w ­
n ym .  R ozróżnienie Y in-Y ang o tw iera ło  szerokie p ersp ek ty w y  ope­
rac jo m  num erologicznym , p rzy p o m in a jący m  p itag o re jsk ie  teo rie  
liczb 17. D ruga  zasada o p ie ra ła  się n a  teo rii p ięciu  elem entów , k tó ra  
by ła  środk iem  w tó rn e j k lasy fik ac ji i w  osta tecznym  ra ch u n k u  w y­
w odziła się z  p ie rw o tn e j k lasy fik ac ji Y in-Y ang. P ięć elem entów  
(Drzewo, Ogień, Ziem ia, M etal i W oda) w  różnych  s ta ry c h  u tw o rach  
b y ły  w yliczane w  różnej ko lejności, co zależało od tego, w  jak iej 
„ko lejnośc i” toczy się sp raw a. I ta k  n a  p rzy k ład  w  „kolejności K os- 
m ogonicznej” n iezm ienne je s t n as tęp u jące  w yliczenie: D -> 0 -> Z ->  

a w  „kolejności W spółczesnej” : M ->W  ̂ D — O— Z itd .18 
Szczególnie ch a rak te ry s ty czn e  d la  rozum ien ia procesów  pow staw a­
nia i n iszczenia oraz, co za ty m  idzie, d la u jaw n ien ia  m echan ik i roz­
w o ju  są d w a in n e  s ta ro ch iń sk ie  sch em aty  —  „kolejności w zajem nego 
rodzen ia” (hsiang seng) i „kolejności w zajem nej p rzew ag i” —  lub  
„n iszczen ia”) —  (hsiang sheng). P ierw szy  z ty ch  schem atów  m ożna 
p rzedstaw ić  w  sposób jak  n a  rys. 2. Inaczej zbudow any  je s t schem at 
d ru g i (por. ry s. 3).
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Rysu-nek 2 Rysunek 3

K ażdy  poprzedzający  e lem en t n iszczy  (m a przew agę, zw ycięża) ele­
m en t n astęp u jący  i je s t k o n tro lo w an y  p rzez  p oprzedza jący  go e le­
m en t w  schem acie (innym i słowy, W oda niszczy Ziem ię, a M etal 
k o n tro lu je  ten  proces, to je s t n iszczy W odę itd.).
W schem atach  ty ch  zw raca ją  n a  sieb ie uw agę c z te ry  sposoby u k ła ­

17 Zob. Needham: op. cit. Vol. 1. 1954, s. 154—(157j
13 Szczegółowiej o „kolejnoścdach” i ich znaczeniach zob. W. Eberhard: Bei­
träge zur kosmologischen Spekulation Chines in der Han Zeit. „Baessler 
Archiv. Beiträge zur Völkerkunde” Bd. 16, Hf. 1,1933, s. 41 i nast.; J. Needham: 
op. cit. Vol. 2, s. 253 i n.
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du (aranżacji) e lem entów , odpow iadające cz terem  podstaw ow ym  
aspek tom  św ia ta  z p u n k tu  w idzen ia  jego sta ty czn y ch  i d y n a­
m icznych ch a rak te ry s ty k , o raz obecność pięciu  e lem entów , sk ład a­
jących  się na  m a te ria ln ą  p o d staw ę św ia ta  i stanow iących  jego m ia­
rę, w skaźnik  fazy. W aga i ak tua lność  tych  schem atów  zosta ły  po­
tw ierdzone w ielką  ilością s ta ro - i średn ioch ińsk ich  tek stó w  tak iego  
typur

„Dlaczego pięć elementów zaczyna władać kolejno? Dlatego że po kolei rodzą 
one jeden drugiego. Stąd każdy z nich ma swój początek i koniec. Drzewo 
rodzd Ogień, Ogień — Ziemię, Ziemia — Metal, Metal — Wodę, a Woda — 
Drzewo...” (Feng Yu-Lan, II, 22, 23, informacja o dyspucie mędrców konfuc- 
jańskich w  roku 79 naszej ery w  Anczanie nazywana „Po Hu-tung”) 19.

T eksty  te m a ją  ścisłe odpow iedn ik i w  innych  s ta ry ch  trad y c jach  
(z tą  ty lk o  różnicą, że zestaw  elem en tów  i ich kolejność m ogą w  n ie ­
znacznej m ierze u legać zm ianom ). S ięgn ijm y  po s ta ro in d y jsk ie  
p rzyk łady , ch a rak te ry s ty czn e  d la  TJpaniszad:

„Zaprawdę z tego Atmana powstała przestrzeń, z przestrzeni — wiatr, z wiatru 
— ogień, z ognia — woda, z wody — ziemia, z ziemi — trawa, z traw — po­
karm, z pokarmu — człowiek” (Tajttirijja-upaniszada , I, 1, 2 20). „Ziemia..., 
ogień..., przestrzeń powietrzna..., słońce  niebo... To w kolejności wzrastają­
cej. Teraz — w kolejności malejącej. Niebo..., słońce..., przestrzeń powietrz­
na..., ogień..., ziemia...” (Czhandogja-upaniszada, II, 2, 1—2 21).

Liczne są tak że  p rzy k ład y  z trzeciej w ielk iej tra d y c ji k u ltu ra ln e j 
s ta reg o  św ia ta  —■ trad y c ji s ta ro g reck ie j. Z H erak lita : „O gień ży je  
śm iercią  pow ietrza, a ziem ia —  śm iercią  w ody” (M axim us T yr iu s , 
X II 4, s. 4 8 9 22), gdzie ,-żyje śm ierc ią” (L’fyoavatov)23 je s t bardzo  
blisk ie ch ińsk im  w yrażen iom  o p isu jącym  „kolejność w zajem nego  
n iszczen ia” , a kolejność p o jaw ien ia  się e lem entów  Z ^ O —>W odpo­
w iada ściśle kolejności ty c h  sam ych  e lem entów  w  schem acie ch iń ­
skim . P o ró w n ajm y  jeszcze:

19 Zob. A. Forke: The World-Conception of the Chinese.
20 The Principal Upanisads. By S. Radhakrishnan. London. 1953; A. J. Syrkin: 
Upaniszady.  Moskwa 1967; następstwo O—>W_>Z zgadza się ze istarochińską 
..Kolejnością kosmogoniczną’1’ i „Kolejnością wzajemnego przezwyciężania”, 
jeżeli nie brać pod uwagę tego, że w  schematach str©indyjskich brakuje Me­
talu (M).
21 The Principal Upanisads; A. J. Syrkin: Czhandogja Upaniszada  Moskwa. 
1965.
22 H. Diels: Die Fragmente der Vorsokratiker.  Bd. 1. Berlin 1934.
23 Por. „otrzymują karę” w terminologii Anaksymandra (e£ &v de rj yeveoig 
ion  rovg óvai, xai tt]v q> fioQav elg ravra ytveo&ag xad to xqscuv. didovai yag avra 
Six-rjv xal riaev d?.krj?.oię rfjg ddiy.lag xara rov XQÓvov rd£iv Simplic. Phys, 24, 13, 
z Theophr. Phys. Opin. fr. 2. Dox. 476).
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„Śmierć ziemi — narodziny wody, śmierć wody — narodziny powietrza, (śmierć) 
powietrza — (narodziny) ognia; i odwrotnie* (Marcus Antonius, IV, 46M); 
„Śmierć ognia — narodziny powietrza, a śmierć powietrza — narodziny wody” 
(Plutarchus, Dee Ei Delphico, 1825) ; „Duszom śmierć — wodzie narodzenie. Wo­
dzie śmierć — ziemi narodzenie. Z ziemi bowiem woda się rodzi, a z wody — 
dusza” (Clements, Stromata, VI, !l6 i in n e 26).

W e w szystk ich  ty ch  i podobnych  im  w yp ad k ach  poprzez cykliczne 
zastosow anie dw óch o p era to ró w  życ ie  i śm ierć  rodzą się lub  g iną  
(jak  w  analog icznych  „ko lejnośc iach” w  lite ra tu rz e  s ta ro ch iń sk ie j) 
p odstaw ow e e lem en ty  w szechśw iata . W ten  sposób e lem en ty  d a ją  
n ie  ty lk o  ak tu a ln e  rozczłonkow anie św iata , ale  tak że  fazy  jego pow ­
stan ia  —  ginięcia (zjaw isko typow e d la  cyk licznych  koncepcji w  
ogóle) 27.
Z nauk i o e lem en tach  w  tra d y c ji staroch ińsk ie j w y n ik a ją  dw ie dodat­
kow e w łaściw ości. Jedna  po lega n a  kanonizacji liczby pięć, k tó ra  
s ta ła  się, p rzy n a jm n ie j d la filozofów  d y n astii H an, w zorem  opisu 
n a jis to tn ie jszy ch  ch a rak te ry s ty k  m akrokosm osu i m ikrokosm osu  
(por. w ielokro tność dzielen ia  św iata , liczba elem entów , k las  zw ie­
rząt, o rg an ó w  czucia, organów  w ew n ętrzn y ch , nam iętności, n u t 
m uzycznych, podstaw ow ych  liczb i tp .) 28. W yodrębn ien ie  piątego  
m iejsca  w  p lan ie  p rzes trzen n y m  zw iązane je s t ze szczególną 
pozycją c e n tr u m 29 (por. C zung-kuo). „P aństw o  śro d k a” , jako pią­
2'■ Diels: op. cit.
25 Ibidem.
26 Ibidem.
27 Zob. S. Eitrem: Die vier Elemente in der Mysterienweihe. „Symbole Osloen- 
sis” '1927, V.
28 Zob. M. Granet: La pensée chinoise. Paris 1934, s. 376; Fêng Yu-Lan: op. 
cit., s. 15. „Pentady” charakterystyczne są także dla tradycji staroindyjskiej: 
Tajttirija-upaniszada  I, 7, 1 („Ziemia, przestrzeń powietrzna, niebo, strony 
świata, strony pośrednie; ogień, wiatr, słońce, księżyc, gwiazdy; wody, trawy, 
drzewa, przestrzeń, Atman...; oddychanie (w płucach), oddychanie rozlane po 
ciele, oddychanie idące w dół, oddychanie idące w  górę, ogólne oddychanie; 
widzenie, słuch, rozum, mowa, świadomość; skóra, mięso, żyły, kości, mózg... 
W rzeczywistości wszystko to jest piątkowe. Dzięki piątkowemu osiągają piąt­
kowe”) a także: I, 3, 1—5; Ajtareja-upaniszada  III, 3; Katha-upaniszada  I, 3, 
1; II, 3, 10; Szwetaszwatara-upaniszada  I, 5, i in. Charakterystyczne są także 
świadectwa negatywne: „Es gibt vier Ursachen (...) Eine fünfte Ursache gibt 
es nicht. Madhyamakakärikä  I, 3 (zob. Frauwallner: op. cit., s. 179). Por. w  tra­
dycji buddyjskiej: 5 skandh drzwi Dharmy, głównych dobroczyńców, w łaści­
wości czuciowych, członów Jhana’y, przeszkód itd.
2) O roli centrum w starych mitach kosmologicznych zob. M. Eliade: Structure 
et jonction du mythe cosmogonique. „Sources orientales. La naissance du 
monde”. I. Paris 1959, s. 475 i nast.; tegoż autora: Le sacré et le projane.  Paris 
1965, s. 34 i n.



ty  człon w śród  czterech  b arb arzy ń sk ich  ziem  i cz te rech  m órz, w resz­
cie w  ce n tru m  obszaru  ziem skiego p rzedstaw ionego  w  form ie k w a­
d ra tu ; —  sto lica w  cen tru m  p ań stw a . „O łtarz  S łońca” w  cen tru m  
stolicy, k tó ry  nad to  zn a jd u je  się n a  czterobocznym  w zgórzu, p rzy  
czym  każdy  jego bok w ym alow any  je s t spec ja lnym  k o lo re m 30. 
O braz ten  p rzed staw ia  jak  gdyby  se rię  m odeli w szechśw iata , w ło­
żonych jed en  do drugiego, p rz y  czym  m ożna tu ta j  zaobserw ow ać 
działan ie  zasady, zgodnie z k tó rą  m odel zn a jd u jący  się  bliżej cen ­
tru m  uw ażany  je s t za m odel w  najw yższym  stopn iu  zsakralizow a- 
n y  31. „S ala  L osu” o czw orokątnej podstaw ie i o k rąg ły m  dachu  jes t 
obrazem  Ziem i i N ieba, tj. w szechśw iatow ego p rzestrzenno-czaso - 
wego k o n tin u u m  32. W yodrębn ien ie piątego  m iejsca w  p lan ie  czaso­
w ym  w idoczne jes t ze s t ru k tu ry  cyklów  pięcio letn ich , sk o n stru o w a­
nych  w  te n  sposób, że w  ciągu  p ierw szych  cz terech  la t książęta 
z różnych  p row inc ji z jeżdżają  się  do  cesarza, a w  p ią ty m  roku  sam  
im p era to r objeżdża sw oje włości.
D ruga  w łaściw ość, zw iązana z n au k ą  o elem entach , po lega na u s ta ­
now ieniu  sym bolicznej k o re lac ji m iędzy  e lem entam i szeregu  D -> 
-+ 0 —>Z->M—>W i e lem en tam i innych  podstaw ow ych s fe r  sem an ­
tycznych  w  staro ch iń sk im  Obrazie św iata . P o ró w n ajm y  tak ie  szere­
gi, jak : D rzew o  —  w iosna  —  w schód  —  kw a śn y  —  kozi (zapach) — 
ty g ry s  —  zając. Albo: W oda  —  zim a  —  północ —  słony  —  zg n iły  — 
w iep rz  —  szczur  itp .33 Tablice k lasy fik acy jn e  tego ty p u  p rzedsta­
w ia ją  coś w  rodzaju  sieci stosunków , k tó ra  jes t język iem  opisu  św ia­
ta i  podstaw ą tak  zw anego „k oordynu jącego” lub  „asocja tyw nego” 
m yślenia, ch a rak tery sty czn eg o  d la  k u ltu r  ro zp atry w an eg o  typu . 
N astępnym  etapem  było w prow adzen ie  w skaźników  liczbow ych od­
pow iadających  podstaw ow ym  elem entom . ,,H ong-fan” , w łączony 
przez S ym a T sjana  do jego dzieła (IV, 219), p rzy p isu je  W odzie zn a ­
czenie liczbow e 1, O gniow i —  2, D rzew u —  3, M etalow i —  4, Z iem i 
—  5, (por. „Y ue ling” : Z iem ia —  5, W oda —  6, t j .  5 +  1, Ogień —  tj. 
5 +  2, D rzew o —  8, tj. 5 +  3, M etal —  9, tj. 5 +  4 ) 34. T u ta j ju ż  zupełn ie

30 Granet: op. cit., s. 90 i n.
•31 Zob. o pojęciu przestrzeni sakralnej i sakralizacji Wszechświata — Eliade: 
Le sacré..., s. 21 i n.
32 Por. „Ta Tai Li-Chi*: „(...) Powiedziano, że Niebo jest okrągłe, Ziemia kwa­
dratowa, czy jest tak rzeczywiście?... Podejdź bliżej, a ja opowiem ci, czego 
dowiedziałem się od Nauczyciela. Powiedział on, że Dao Nieba jest okrągły, 
a Dao ztiemi jest kwadratowy. Kwadratowe jest ciemne, a okrągłe jest jasne...” 
Zob. Needham: op. cit. Vol. 2, s. 268—269 a także M. Granet: La religion des 
chinois. Paris 1951 (2-ème edit.), s. 101 i n.
33 Zob. Needham: op. cit. Vol. 2, s. 261—262. O podobnych odpowiedniościiach 
w  autochtonicznych kulturach Ameryki zob. wyżej. Por. także Lévi-Strauss: 
La pensée..., s. 185 i n.
34 Zob. Granet: op. cit., s. 1165 i n. (por. Huai-nan tseu, 4; Ta Tai Li Chi, 81).
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w y raźn ie  sfo rm ułow ana je s t idea, p o w tarzan a  n ie raz  w  źródłach  
ch ińsk ich , że W szechśw iat zorganizow any jes t za pom ocą liczb, że 
sam  on n ie  je s t n iczym  innym , jak  h ie ra rch ią  rzeczy, że z kolei licz­
ba rząd z i w szystk im  w e W szechśw iecie 35. Taki sto sunek  do liczby, 
sw ego ro d za ju  re lig ijn y  i naukow y  k u lt L iczby, w y jaśn ia  w spa­
n ia ły  ro zk w it speku lac ji num erologicznych , o czym  już m ów iliśm y 
w yżej, a także zw iązek z liczbam i, jak  rów nież z e lem entam i, p ra k ­
tycznej s tro n y  życia w  s ta ry c h  C hinach  (por. zw iązek d y n astii ce sar­
sk ich  z odpow iednim i e le m e n ta m i)36.
Z  podobnego ustosunkow an ia  się liczby w ynika różnorodna sem an­
ty k a  członów  szeregu  liczbow ego i pew ne w łaściw ości ich  u żyw a­
nia. J e s t  rzeczą zrozum iałą, że w łaściw ości te  rea lizow ane  są w  zu­
pełn ie  ró żn y ch  trad y c jach  k u ltu ra ln y c h  i na różnych  e tapach  ich  
rozw oju , ale  źród ła  ty ch  w łaściw ości w  dość w y raźn y  sposób u jaw ­
n ia ją  się  jeszcze w  archaicznych  m ito logiczno-poetyckich  w y o b ra­
żeniach, poprzedzających  u stan o w ien ie  m istycznych  num ero log ii 
ju ż  n a  podstaw ie osiągnięć naukow ych . W celu  zaznajom ienia się 
z itym, jak ie  człony szeregu liczbow ego i  w  jak i sposób u leg a ją  n a j ­
częściej sem antyzacji, m ożna przytoczyć k ilka przyk ładów , k tó ry ch  
liczbę, rzecz n a tu ra ln a , ła tw o  m ożna zw iększyć.
S em an ty zac ja  członów  p rzec iw staw ien ia  p a rzy s ty  —  n iep a rzy s ty  
(szczególnie poprzez ich zw iązek z członam i innych  p rzeciw staw ień) 
należy  do k ręg u  n a jb ard z ie j znanych  fa k tó w 37 i  d latego  m ożna jej 
tu ta j n ie rozpatryw ać.
Z asłu g u je  na uw agę specyficzna sem an ty k a  liczby jeden . W  tek s tac h  
n a js ta rszeg o  ty p u  jed y n k a  albo n ie  po jaw ia  się zupełnie , albo spo­
ty k a  się ją  w y ją tk o w o  rzadko. W ydaje  się p rzy  tym  uzasadn ione 
przypuszczenie , że jed en  oznaczało z reg u ły  n ie  ty le  p ierw szy  ele­
m en t sze regu  w e w spółczesnym  pojęciu  s tru k tu ry  szeregu  liczbo­
wego. ile  całość, k tó re j g łów ną cechę stanow i niepodzielność  n a  czło­
n y . H ipoteza ta  m ogłaby  zostać po tw ierdzona szeregiem  fak tów : 
p rzy p isy w an iem  liczby jed en  kosm osow i w  jego p ierw o tn y m  nie

35 Por. także: „Les Nombres ont une fonction Logique: classificatoire et proto­
colaire tout ensemble. Ils étiquettent les groupement hiérarchisés. Les é ti­
quettes numériques servent à qualifier la valeur que possède, en tant que total, 
chaque groupement: elles permettent d’estimer la teneur et la tension du grou­
pe, isa cohésion, sa concentration, c. -à. -d. la puissance d’animation qui sig­
nale son Chef”. Granet: op. cit., s. 297; porównaj tegoż autora Danses et lé­
gendes de la Chine ancienne. T. 1. Paris 1959, s. ilil6 i n., 230 i n. i an.
‘6 Needham: op. cit., Vol. 2, s. 237—238.
37 Zob. W. W. Iwanow, W. N. Toporow: Slawianskie medelirujuszczie semioti- 
czeskie sistemy. Moskwa 1965, s. 85 i n.; por. Lévi-Strauss: La pensée..., s. 189 
i in. Por. chińską tradycję odnoszenia liczb parzystych i nieparzystych szeregu
1.... 9 odpowiednio do Ziemi i Nieba i w  konsekwencji klasyfikacyjną rolę 
przeciwstawienia parzysty — nieparzysty.
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zdyferencjow anym  stan ie, k ied y  je s t  on  op isany  jako  całość p rz e ­
ciw staw iona chaosowi, w  s ta ry c h  sch em atach  kosm ologicznych (por. 
o ty m  niżej); bezpośrednim i d an y m i poszczególnych tra d y c ji h isto ­
rycznych, fak tam i lin g w isty czn y m i itd .

U w ażna analiza w y rażen ia  „p ierw szym  razem ” w  s ta ry c h  tek stach  
re lig ijn y ch  nlie pozw ala p rzy jąć  tego znaczenia, k tó re  je s t w łaści­
w e tem u  w yrażen iu  w e w spółczesnych języ k ach  i k u ltu rach . M ożna 
sądzić, że „p ierw szym  ra zem ” w iąże się ściśle ze stw orzen iem  św ia­
ta  38 w  jego całości, i w łaśn ie  to  i ty lk o  to było p ie rw o tn y m  i  jed y ­
n y m  deno tatem  tego w yrażen ia , oznaczającego stan , k tó ry  oddzie­
la ł s tad ium  n ie  zdeferencjow ane w  p lan ie  p rzes trzen n y m  i cza­
sow ym  od stad ium , k ied y  d y fe re n c ja c ja  ta  dopiero się rozpoczynała. 
D opiero  z czasem  idea począ tku , p ierw szego członu szeregu, s ta ła  
się ideą panu jącą .
S em an ty k a  liczby dw a n ie  w ym aga tu ta j  szczegółowego ro z p a try ­
w ania. W ystarczy  w spom nieć tu ta j o ro li  te j liczby w  sy stem ie  p rze­
ciw staw ień  b inarnych , op isu jących  św iat, a tak że  o parzystości, to  
je s t o podstaw ow ym  ro zczło n ko w yw a n iu , jako  g łów nym  aspekcie 
liczby dw a (znaczenie su m y  dw óch jed n o stek  było  p rzez d łu g i czas 
zaciem nione i m ało  ak tualne).
To, co pow iedziano o sem an tyce 1 i 2, w y ja śn ia  nam , dlaczego w  sze­
regu  trad y c ji językow ych  i k u ltu ra ln y c h  jed y n k a  i d w ó jk a  (lub 
w  sk ra jn y m  p rzy p ad k u  —  jedynka) n ie  są  uw ażane za liczby, a od­
pow iadające im  w y razy  są inaczej zbudow ane niż pozostałe liczeb­
niki. P ierw szą liczbą w  szeregu  tra d y c ji  (w te j liczbie tak że  w  s ta -  
rochińskiej) je s t liczba 3: rozpoczyna on a  szereg  liczbow y i  je s t t r a k ­
tow ana jako liczba doskonała (chin. tc h ’eng, łac. n u m eru s  p erfec -  
tu s  39 itp.); je s t ona p ierw szą z liczb u tw orzoną, za pom ocą św iado­
m ej p roced u ry  (1 +  2 =  3) 40. R ola liczby  3, k o n s tan ty  ilościow ej, w  
najró żn ie jszy ch  trad y c jach  je s t dobrze znana. P o w sta je  p y tan ie , czym  
należy  w yjaśn ić  to, że różnorodne te k s ty  n iezm ienn ie  zw raca ją  się 
do liczby 3, k iedy  sp raw a  dotyczy  g łów nych  p a ram e tró w  m ak ro - 
kosm osu i m ikrokosm osu  (trzech  b o h a te ró w  bajk i, trzy  p ró b y  lub  
trz y  ak ty , boskie tró jc e  41, trzy  s fe ry  w szechśw iata , t r zy na jw yższe
33 Zob. S. Sauneron, J. Yoyotte: La naissance du monde selon 1’Egypte an- 
cienne. „Source orientales” I, s. 77—78.
3,1 Por. Martianus Cappella: De nuptiis philologiae et Mercurii. Libri VIII. 
Lipsiae MCMXXV. Liber VII. De arithmetica,  s. 368.
40 Jeist rzeczą interesującą, że uświadomienie sobie tej operacji odnotowane zo­
stało w tak różnych źródłach, jak stare teksty chińskie lub psychologiczne 
rozprawy G. Junga; zob. G. C. Jung: A Psychological Approach to the Dogma  
of Trinity. „Collected Works”. Vol. 11. New York 1948.

W związku ze isziczególnie charakterystycznym pod tym względem m ateria­
łem indyjskim zob. W. Kirfel: Die dreiköpfige Gottheit. Bonn 1948; E. Schier - 
litz: Die bildlichen Darstellungen der indischen Göttertrinität in den älteren 
ethnographischen Literatur. München 1927; K. V. S. Rajan: Trinity in sculptu-
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w a rto ś c i42, t r z y  e tap y  jaikiegoś procesu , trz y k ro tn e  pow tórzen ie 
itp.), że liczbę 3 tra k tu je  się jako  ob raz  jak ie jś  abso lu tnej doskona­
łości 43. W y jaśn ien ia  m ożna szukać w e w łasnościach sam ej liczby 3, 
k tó ra  p rz ed staw ia  sobą id ea ln ą  s t ru k tu rę  z w ydzie lonym  począt­
kiem , ś ro d k iem  i końcem . S tru k tu ra  ta ła tw o  s ta je  się d o kła d n ym  
m odelem  isto t u znaw anych  za idealne, lub  w reszcie p rzyb liżo n ym  
obrazem  jak iegokolw iek  zjaw iska, w  k tó ry m  m ożna w ydzielić trz y  
w ym ien ione e le m e n ty 44. Jak o  odpow iedniość tej s tru k tu ry  należy  
w ym ienić zbliżoną do a rch e ty p u  i często podśw iadom ą ten d en c ję  
do o rgan izac ji dow olnego n as tęp s tw a  czasowego za pośredn ic tw em  
tró j członow ego w zorca. D latego  n ie  je s t p rzypadkiem , że zw ykle 
tro is te  o b razy  m ogą p rzedstaw iać  się jako  rozdzielone w  czasie, jako  
trzy  faizy, lub  —  w  tłu m aczen iu  p rzes trzen n y m  —  jako  trz y  w spół­
is tn ie jące  h ipostazy , dopuszczające tak ą  tran sfo rm ac ję , p rz y  k tó re j 
człony szeregu  p rzestrzennego , p ro jek to w an e  na  oś czasu  tw orzą 
tró jfazo w ą s tru k tu rę . S tąd  w iadom o, że liczba 3 m oże służyć za 
id ea ln y  m odel dow olnego p rocesu  dynam icznego, dopuszczającego 
pow staw ania , rozw ój, upadek, lu b  —  w  nieco in n y m  p lan ie  —  tezę, 
an ty tezę  i sy n tezę  45.
W odróżn ien iu  od dynam icznej całości sym bolizow anej p rzez  tr ia d ę  
liczba cz te ry  tw o rzy  całość sta tyczną , idealn ie  sitałą s tru k tu rę . 
Z w łaściw ości te j  w y n ik a  w y k o rzy sty w an ie  liczby  4 w  m itach  
o s tw o rzen iu  W szechśw iata  i o rien ta c ji w  n im  (cztery  s tro n y  św iata, 
cz te ry  k ie ru n k i, czw órka bogów  lub  bogow ie w  cz terech  h ip o sta-

re. „Journal of Oriental Researches”. Vol. 24 1954—1955; J. N. Banerjea: The 
so called Trimurti of Elephanta. „Arts Asiatiques” 1955 nr 2 i szereg innych 
rozpraw.
42 Por. „trzy skarby” (tr iratna-) w  buddyzmie: Budda, Dharma, Sangha.
43 Zob. W. Deonna: Trois, superlatif absolu à propos du taureau tricornu et de 
Mercure triphallique. „L’Antiquité Classique”. T. 23, fasc. 2. 1954.
44 Zob. Capella: op. cit., s. 368—369: „trias uero princeps impariium numerus 
perfectusque censendus, nam prior initium, medium finemque sortitur et cen­
trum medietatiis ad initium  finemque interstitionum aequalitate componit (...) 
idem mundana perfectio est; nam monadem fabricatori deo, dyadem materiae 
procreanti, triadem idealibus formis consequenter aptamus”. Por. podobne 
myàli: F. Koenen: Dantes Zahlensymbolik. „Deutsches Dante — Jahrbuch” Bd 
8. 11924, s. 26—46.
45 Zob. E. F. Edinger: Tringer Trinity and Quaternity. w: Der Archetyp. Verh. 
des 2. Internat. Kongres fiir analitische Psychologie. Basel — New York 1964, 
s. 16 i n.; por. także H. G. Baynes: Mythology of the Soul. 1940, s. 495; por. G. 
Adler: The living symbol.  New York 1901, s. 260. (por. daleko idące rozróżnienie 
żeńskich biologicznych triad i męskich triad związanych z etapami rozwoju du­
chowego). Punkt widzenia Edingera na symbolizm troistości wydaje się być 
bardziej uzależniony niż poglądy Junga, dla którego troistość jest interpreto­
wana jako niezakończoność struktury kwaternalnej.
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zach 46, c z te ry  p o ry  roku, cz te ry  w ieki, cz te ry  e lem en ty  i t d ) 47. Rzecz 
ch arak te ry sty czn a , że w  m itach  kosm ogonicznych czteroczłonow y 
m odel w s t ę p u je  jako  realizow any  w  płaszczyźnie ho ryzon ta lnej 
(w zarysie  ogólnym  —  północ, w schód, południe, zachód), podczas 
gdy  m odel tró jcz łonow y je s t p roporcjonalny  do osi p ionow ej (w za­
ry sie  ogólnym  —  niebo, ziem ia, piekło). W spom niany  w yżej kosm o- 
goniczny m odel p lem ien ia  Zunii stanowii w łaśn ie połączenie tych  
dw óch s tru k tu r  (czteroczłonow ej h o ryzon ta lnej i  tró j członow ej pio­
now ej), op isu jących  stałość św iata, aspek t jego stab ilizacji, z jednej 
s tro n y , i  jego ew olucji, dynam iczności —  z d ru g ie j.
Z sum y tych  dw óch podstaw ow ych p a ram etró w  liczbow ych, za­
św iadczonych p rak ty czn ie  w e w szystk ich  trad y c jach , w y n ik a  licz­
ba 7 48, o je j ro li (por. choćby  7 jako  w yrażen ie  idei W szechśw iata, 
jako  p e łn y  zestaw  pan teo n u , jako  k o n stan tę  w  opisie d rzew a św iata  
itd.) napisano  dużo 49, zaś z liiloczynu 3 i  4 p ow staje  liczba 12 także 
należąca do n a jb ard z ie j używ anych  sizablonów liczbow ych 30.

46 Zob. W. W. Iwanow, W. N. Toporow: Rekonstrukcija schemy indoewropej-  
skogo mija o bogie grozy, presledujuszczem zmieja  (w druku). Utożsamienie 
4 elementów z odpowiadającymi im osobami mitologicznymi znane jest w  
tradycji muzułmańskiej (por. „Kitäb Katr,at al bahr”, masnavi tłumaczenia 
sufijsko-szyickiego). Zob. A. Bertels, M. Bakojew: Alfawitnyj katalog ruko- 
pisej Gorno-Badachszanskoj oblasti. Moskva 1967, s. 80.
4; Zob. C. T. Berling: Vierzahl, Kreuz und Mandala in Asien. Amsterdam 1954.
48 Par.: ,,(...)nam ex tribus et quattour septem fiunt...” (Martian us C apel la, 
s. 373). Por. urywek z Tso tehuam (C, III, s. 327): „Sept (...) donne l’idée d’un 
total centré, savoir: Soit ... soit (4 +  3) une carré (4) disposé autour d’un axe 
perpendiculaire (3) marquant le Haut (Zéndith), le Bas <Nadir) et le Centre du 
monde. Granet: La pensée chinoi.se..., s. 162—<163.
49 Zob.: W. Schmidt: Ursprung des Gottesidee. Bd. 9, s. 91 i in.; M. Eliade. 
Schamanismus und archaische Extasetechnik. Zürich-Stuttgart 1957, s. 263 
i nast.; J. P. Roux: Les chijfres symbolique 7 et 9 chez les Turcs non musul­
mans. — RHR. t. 168, 1965, s. 29 i n. (tam również i inna literatura); W. W. 
Iwanow, W. N. Toporow: Ob odnom iz parametrów ketskoj modeli mira. 
Ir||iicoTtKr|. Trudy po znakovym sistemam” II. Tartu 1965, s. il41 i in. Por. także 
prace G. A. Millera, V. Yngve i in. związane z badaniem właściwości pamięci 
ludzkiej.
50 Analizie nierzadkich w  różnych tradycjach wypadków typu „z czterech 
stron trzy  wiatry” lub „w trzech kuźniach kują na czterech kawałkach” itd. 
(przykłady z zaklinaniem) będzie poświęcony specjalny artykuł. Co dotyczy 
liczby 13, jako nieszczęśliwej w  stosunku do szczęśliwej liczby 12, to o jej 
symbolice i zasadzie jej powstawania por. interesujące dane odnoszące się 
do indyjskich Osage. Por. Lévi-Strauss: La pensée..., s. 191—1192 (według m a­
teriałów F. La Flesche: The Osage Tribe. The Rite of Vigil. „39th Annual 
Report. Bureau of American Ethnology”. Waschington 1925).
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Z liczbą 7 w  szeregu  tra d y c ji  w spółzaw odniczy liczba 9, osiągana 
przez trzy k ro tn e  pow tórzen ie  triad y .
Z tego, co pow iedziano w yżej, a także z l i te ra tu ry  pośw ięconej ty m  
sym bolom  liczibowym i ich pochodnym  (por. 33, 77, 99 itp.) s ta je  się 
jasne  w yodrębn ien ie  w ym ien ionych  liczb, ich sa kra ln y  ch a rak te r , 
po tw ierdzony  p rzew ażnym  użyciem  ich  w  w yspecjalizow anych  m i- 
to log iczno-ry tua lnych  k o n tek stach  51.
P rzy  tak im  podejściu  e lem en ty  szeregu  liczbowego nie m ogą być 
uw ażane za niezależne i ró w n o p raw n e w  tym  sensie, k tó ry  je s t ak ­
tu a ln y  d la  w spółczesnego p u n k tu  w idzenia. O kreślone są one n ie  
ty lko  poprzez pozycję, jak ą  za jm u ją  w  szeregu  liczbow ym . R ów nież 
sam  szereg liczbow y okazu je  się  być n iehom ogeniczny, poniew aż je ­
go człony są jakościow o  różne. H ie ra rch ia  szeregu  liczbow ego nie 
w yczerpu je  is to ty  stosunków  m iędzy jego elem entam i. K oncepcja 
tak a  odpow iada ściśle niehom ogeniczności zsakralizow anej p rzes trze ­
n i i czasu (por. p rzeciw staw ien ie  tem p s  sacré i durée pro fane ) 52, za­
znaczonych zarów no dla szeregu  archaicznych  trad y c ji, jak  i d la  
św iadom ości re lig ijn e j różnych  epok. T ym  w łaśn ie tłum aczy  się od­
sunięcie n a  p e ry fe rie  ilościow ego asp ek tu  liczb i odw ro tn ie , zw y­
cięstw o asp ek tu  jakościow ego („Liczby są rzeczam i” ) 53.

51 Charakterystyczny jest brak w  tym szeregu liczby 10, odgrywającej zasad­
niczą rolę zarówno we współczesnym systemie liczenia, jak d w  mistycznej 
filozofii o charakterze numerołogicznym, związanej (choćby częściowo) z tra­
dycją naukową. W urywku „O liczbach pitagorejskich” Speusdp stwierdza, że 
„dekada jest w wyższym stopniu naturalna, że do niej należy początek rzeczy, 
że stanowi ona jak gdyby organizującą ideę w sferze zjawisk kosmicznych, 
i  jest to, że tak powiem, w  swojej istocie niezależne od naszych poglądów, 
wyobrażeń lub przypadkowości; wreszcie, że posłużyła ona Bogu, Stwórcy 
Wszechświata, jako doskonały pod każdym względem model...”. Zob. P. Tan- 
neri: Pervye sagi drevnegreceskoj nauki. S. Petersburg 1902, s. 311—312. Por. 
także urywki ze Speusipa w anonimowej kompilacji Teologumeny arytmie-
tyki:  „liczba 10 jest doskonała; dlatego też jest rzeczą całkowicie słuszną i na­
turalną, że Hellenowie bez jakiegokolwiek wcześniejszego uzgadniania spot­
kali sdę z wszystkimi narodami wszystkich krajów z dziesiętnym sposobem li­
czenia; liczba 10 posiada także kilka właściwości, sprzyjających takiej dosko­
nałości (...) Ponadto 10 obejmuje wszystkie sitosunki równości, nadrzędności, 
podporządkowania, które są możliwe między kolejnymi liczbami...” itd. (por. 
pitagorejską te<traktydę: 1 +  2+3+4=10). O dziesiątce jako o liczbie „doskona­
łej” u pitagorejczyków zob. J. Burnet: Early Greek Philosophy. London 1930, 
s. 102—'103. W pewnych buddyjskich legendach stwierdza się, że Budda stwo­
rzył nazwy dla jednostek dziesiętnych aż do 1054.
62 Zob. Eliade: Le sacré..., s. 60 i n.
5>! Jest to oczywiste dla pitagorejskiej filozofii matematyki (por. między in ­
nymi rozróżnianie liczb „przyjaznych”, „doskonałych” itp., par. Jâbirowskie 
podejście wśród muzułmańskich matematyków) oraz dla gnostycznych uczo-
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Liczby są  za/tem rezultaltem  p ro jek to w an ia  is to t pozaliczbow ych, 
ob razam i jedności w  śwdecie m nogości i iluzji. N aw et w tedy , k iedy 
liczby  służą  do m ierzen ia  (jak  przypuszcza, sądząc z pozorów , w spół­
czesny  badacz), ce lem  ich je s t coś innego  —  ustosunkow ać w zajem ­
n ie  dane ska le  z p ro p o rc jam i W szechśw iata, w łączyć m ierzone do nie 
w yczerpalnego  liczbą, a le  dającego  się liczbą w yrazić  ry tm u  w szech­
św iatow ego („ tańca kosm icznego”) i w ten  sposób za pom ocą liczb 
w yw ołać (odkryć, przedstaw ić) ob raz  p e rm an en tn e j s t ru k tu ry  św ia­
ta .54 Takie w y k o rzy stan ie  liczb je s t analogiczne do szam ańsk ich  
ry tu a łó w  budow ania d rzew a św iatow ego, do m ed y tac ji ty p u  b u d ­
dyjsk iego  (kiedy m yśl zw raca  się do tak ich  obiektów , jak : 1. ziemia,
2. woda, 3. ogień, 4. pow ietrze..., 40. cz te ry  e lem en ty  itd., tj. p rze ­
chodzi ko lejno  cały  „zestaw ” W szech św ia ta )55, do posłu g iw an ia  się 
różańcem  (tu ta j aspek t liczbow y podkreślony  je s t w  sposób szczegól­
ny) 56 itd . Te w łaściw ości liczb  i całego szeregu  liczbow ego u w a ru n ­
k ow ały  ich szerokie użycie w e w różbach, p rzepow iedniach , zagad­
kach, zaklinaniach .
0  ile  liczby  są m odelem  W szechśw iata  w  jego m ik ro k o sm iczn y m
1 m ikrokosm icznym  aspekcie i o lile liczby m ogą się  zm ieniać zależ­
nie od pew nych  operacji, k tó re  się nad  n im i p row adzi —  o ty le  
liczby zdolne są  nie ty lko  beznam iętn ie  zaglądać w  przyszłość, ale 
także, naruszyw szy  s ta ty czn ą  rów now agę ak tu a ln eg o  s tan u , sp row o­
kow ać zw yczajny  ruch , zm usić p rzy ro d ę  do u jaw n ien ia  sw oich po ­
szczególnych ta jem nic , k tó re  m ogą być z iden ty fikow ane w yłączn ie 
w  w aru n k ach  ru c h u  całego system u  57. N a jbardz ie j in te re su ją cy m  
zjaw isk iem  je s t tu ta j to, że tak i liczbow y bricolage  w  ram ach  m ito - 
logiczno-poetyckich trad y c ji sp raw d zał się w  n ajw y ższy m  stopn iu : 
rzeczyw istość —  te raźn ie jsza  i p rzyszła  (nie m ów iąc już  o p rzeszłej)

nych (zob. F. Achuon: Gnosis, Divine Wisdom. London 1959, s. 1113 i in.), dla 
starochińskiego stosowania liczb w celu wyrażenia jakości, dla wielu szamań­
skich tradycji oraz indywidualnych systemów mistycznych.
54 Por.: „(...) Les Nombres n’ont pas pour fonction d;'exprimer des grandeurs: 
ils servent à ajuster les dimensions concrètes aux proportions de l ’Univers... 
Au lieu de servir à mesurer, les Nombres servent à opposer et à assimiler. 
On les emploie à intégrer les choses dans le système que forme l ’Umivers. Les 
choses, en effet, ne se mesurent pas. Elles ont leurs propres mesures. Elles 
sont leurs mesures. Elle sont telles que ï'outiil ou l ’artisan les faiiit être. Leur 
mesure est celle de l ’ouvrier, comme la mesure du Monde est celle du Chef, 
Homme-étailon” (Granet: La pensée..., s. 237—1274).
55 Par. Visuddhimagga III, 105; par. także E. Vonze: Buddhist Méditation Lon­
don 1956, s. 14.
56 Zob. W. Kirfel: Der Rosenkranz. Ursprung und Ausbreitung. Walildorf-Hes- 
sen 1949.
57 Zob. myśli C. Lévi-Straussa o dwóch poziomach strategicznych w  poznaniu 
przyrody i o „bricolage intellectuel”.
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—  posłusznie u k ład a ła  się w  n ak reślo n e  w cześniej ra m y  s t ru k tu r  
liczbow ych.
Na zakończenie —  k ilk a  p rzyk ładów , zaczerpn ię tych  z tekstów , k tó ­
re  w  sposób dosta teczn ie  ścisły  odzw iercied la ją  a rch e ty p  (chociażby 
w  p ew nych  ty lko  fo rm a ln y ch  stosunkach). P rzy k ład y  te  m ogłyby  n ie  
ty lko  po tw ierdz ić  w iele z tego, co pow iedziano w yżej, a le  także 
pokazać, że operacje  n a d  członam i szeregu  liczbowego także uw aża­
ne by ły  za zsakra lizow ane  a to  d latego, że za ich pom ocą ak tu a lizo ­
w a ł się a k t „kosm iizacji” W szechśw iata .
W  zanalizow anych  w yżej tek s tach , gdzie b y ła  m ow a o e lem en tach  
i ich tran sfo rm ac jach , b y ły  już zaw arte  pew n e a luzje  dotyczące ja ­
k ie jś koncepcji w y tw a rzan ia  e lem en tów  św ia ta  zgodnie z o k reślo n y ­
m i. regu łam i. D ysponu jem y  jed n ak że  bardzie j bezpośredn im i św ia­
dectw am i do tyczącym i ro li o p erac ji liczbow ych w  opisie p ow stan ia  
W szechśw iata . W różnych  trad y c jach  is tn ie ją  tek s ty , zbudow ane n a  
sposób ka techetyczny . S ch em at ich p rzed staw ia  się m n iej w ięcej w  
sposób n as tęp u jący : P ierw sze  (albo po p ierw sze , albo co to je s t je ­
den /p ierw sze)  & D rugie  & Trzecie  itd . W zorem  tak ie j budow y m oże 
być w spom niany  już  b u d d y jsk i tek s t w  języ k u  pali K um arapanham  
(gdzie długość szeregu  liczbow ego ró w n a się 10). A naliza teg o  teksitu, 
p rzed staw io n a  w  in n y m  m iejscu , w ykazała, że o rg an izac ja  tek s tu  
d a lek a  je s t od doskonałości. W  szczególności sy n tak ty czn e  s tru k tu ry  
zdań-odpow iedzi różn ią  się w  sposób zasadniczy, ro zw ijan ie  p lan u  
treśc i w  każdej z dziesięciu odpow iedzi tru d n o  usznać za zgodny 
z p raw em  (znaczące i  obow iązkow e sąsiadu je  z tw ierdzen iem , k tó re  
dotyczą dość d ru g o rzęd n y ch  tem atów ) itd . Jed n y m  słow em , p o w sta­
je  w rażen ie , że p a ra łe lizm  fo rm alnego  sch em atu  i bloków  treśc io ­
w ych  n ie  zaw sze je s t k onsekw en tny ; że w  a rch e ty p ie  takiego ro d za­
ju  tek stó w  fo rm aln e j s tru k tu rz e  n, n +  l,(n  + 1) + 1  itd . staw iono 
jako  w spółodpow iednik  p ew ną treść , k tó re j e lem en ty  oddają  w  
p rzyb liżen iu  tak i sam  łańcuch  w y tw arzan ia . T a s tru k tu ra  treśc io ­
w a m ogła zostać u porządkow ana zgodnie z chronologiczną  k o le jno ­
ścią procesu, m odelow anego za pom ocą tego ty p u  tekstów , zgodnie 
z pew ną logiczną  koncepcją lub  w  zależności od a ksjo m a tyc zn ych  
k ry terió w , d zia ła jących  w  ram ach  danego system u  p rzeciw staw ień . 
W  pośredni sposób ta k a  pe łna  tre śc i s tru k tu ra  (p rzy  p raw ie  p e łn y m  
zw yrodn ien iu  sch em atu  fo rm alnego  —  sy tu ac ja  p rzec iw na tej, 
k tó ra  m a m iejsce  w  K um arapanham )  została w yrażona w  znako­
m ity ch  p ro logu  do S a ku n ta li, gdzie w ylicza się osiem  w idocznych 
fo rm  Sziw y (ya srstih  srasturadya... ye  dve.... astabhir...):

„Które stworzenie Twórcy jest najpierwsze, które uprowadza ofiarę, ofiaro­
waną jak posrtanowiano, i które chotvi 
Których dwa — ustanawiające czas, sfera śruti
którego — dobroczyńca, które przebywa, przeniknąwszy we wszystko,
Które nazywają podstawą wszelkiego zarodka, którym żywe są żywe istoty,
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Pan, związany z tymi (powstający w  tych...) 
ośmioma widomymi formami niech was obroni!”

W u ry w k u  ty m  w  sposób p e ry fra s ty czn y  w ym ien ionych  zostało 
osiem  form , w  k tó ry ch  is tn ie je  Sziw a (woda, ogień, k ap łan , słońce 
i księżyc) lu b  odpow iednio —  dzień i noc, e ter, ziem ia, p o w ie trze - 
w iatr). Zw iązku z zasadą liczbow ą m ożna d o patryw ać się w  p odsu ­
m ow ującym  w ym ien ien iu  ośm iu  fo rm  i —  bodaj czy n ie  —  w  sposób 
pośredn i —  w  w yrazach  na jp ierw sze  i dwa. Zamiasit liczb c iąg le  w y ­
s tęp u je  zaim ek anafo ryczny  ya(m ), ye, rozczłonkow ujący  tek s t do­
k ład n ie  tak  samo, jak  liczby w  innych  podobnych tekstach . P odział 
tak i m oże okazać slię ekw iw alen tem  m ożliw ej z rek o n stru o w an e j fo r­
m y  analogicznego tek stu , zbudow anego w edług  zasady: p ierw sze —  
..., d ru g ie  —  ósme... (i w  konsekw encji tran sfo rm o w an eg o  w  sch e ­
m at: k tó re  (pierwsze) k tó re  sum a ich  —  osiem). J e s t  bardzo  
in te re su jące , że p ierw sze m iejsce srstih  srasturadya  w  w y n ik u  fo r­
m alnego  dzielen ia tek s tu  odpow iada dobrze znanym  w yobrażen iom  
treściow ym , zgodnie ;z k tó ry m i p ierw szym  ze stw orzonych  e lem en ­
tów  by ła  w  rzeczyw istości w o d a 58. W te n  sposób je s t praw dopodob­
ne, że a rc h e ty p  tego i ana log icznych  do niego tek stó w  zaw iera ł w y ­
liczenie podstaw ow ych  e lem entów  system u kosm ologicznego i że 
e lem en ty  te m ogły  być w prow adzone do tek s tu  w  sposób odpow ia­
d ający  chronologicznej kolejności e tapów  s tw arzan ia  ty ch  e lem en­
tó w  kosm icznej s t r u k tu r y 59.
D rug i p rzy k ład  te k s tu  podobnego ty p u  należy  do zupełn ie  in n e j t r a ­
dycji. Chodzi tu ta j  o n au k ę  „B raci C zystości” (Ik h w a n  a l-S a fa ’), roz­
w ija jącą  n iek tó re  idee m u ’tazy lizm u —  k o n k re tn ie , o tę  część te k s tu  
encyklopedii (Rasa’ il), w  k tó re j stw orzen ie  W szechśw iata i m an ife ­
s tac ja  jego elem entów , poczynając od S tw ó rcy  i kończąc na  człow ie­
ku  jako  o s ta tn im  ogniw ie w  łańcuchu  b y tu , ro zp a try w an e  są w  
zw iązku z procesem  narodzin  liczb z jed y n k i i dalej.
P rz y  w ielkim  podobieństw ie do te k s tu  K um arapanham  zasada licz­
bow a je s t n ie  ty lko  (lub n aw e t —  n ie tyle) e lem en tem  kom pozycji, 
ale także e lem en tem  treści, poniew aż każdy  n a stęp n y  o b iek t pod  
w zględem  ilościow ym  ró w n y  jes t ob iek tow i p o p rzedza jącem u  p lus je ­
dynka (n, n  +  I itd.) a oprócz tego  w skazu je  n a  w iększy (niż w  po­
p rzedzającym  ogniw ie łańcucha) stopień m ateria lizac ji, k o n k re tn o ­
M Koncepcja ta zaświadczona jest już w  Wedach, gdzie woda  jest nie tylko 
najpierwszym  elementem, ale niekiedy także jedynym  (por. wodę jako prapo- 
czątek u Talesa). W innych tradycjach rolę taką przypisywano ogniu.
59 Organiczność tego typu tekstów sziwaickiej tradycji związana jest między 
innymi z twórczą funkcją Sziwy (por. symbol falliczny z nim związany; taniec 
kosmiczny Sziwy, który stwarza i uporządkowuje Wszechświat, wypędzający 
elementy chaosu). Zob. H. Zimmer: Myths and Symbols in Indian Art and
Civilisation. Washington 1951, s. 151 i n.; A. K. Coomaraswamy: The Dance 
of Shiva. London 1958.
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ści, „w cie len ia” . D latego  też n ie jes t pozbaw ione podstaw  założenie, 
że czysto kom pozycy jna  s tru k tu ra  tek s tó w  podobnych do K um ära- 
pänham , zbudow ana w ed ług  zasady w zras tan ia  szeregu liczbowego, 
m ogła być n iegdyś m otyw ow ana także pod w zględem  treściow ym » 
przede w szystk im  jak im ko lw iek  schem atem  ty p u  kosm ogonicznego. 
Założenie tak ie  w y d a je  się praw dopodobne, poniew aż schem aty  kos- 
m ogoniczne należą  do k ręg u  n a jb a rd z ie j rozpow szechnionych pod 
w zględem  typologicznym  tek s tó w  posługu jących  się liczbam i (por. 
rolę liczb w  w edy jsk ie j, bu d d y jsk ie j oraz dżińskiej k o sm o lo g ii60). 
Oprócz tego tek s ty  o podobnej treśc i m o ty w u ją  w  sposób jak  n a j­
prostszy  kom pozycję, o p a rtą  n a  w zras tan iu  członów  szeregu. P ra w ­
dopodobnie fa k t te n  często pozostaje  n iezauw ażony, zw łaszcza w  
tych  w ypadkach , gdzie liczby n ie  w y s tęp u ją  w  sposób jaw n y  (lub 
w y stęp u ją  z lukam i). C h arak te ry s ty czn y m  św iadectw em  tego je s t 
m an ichejska kosm ologia w  ró żn y ch  jej w a rian tach , por. zrekon­
stru o w an y  schem at, o p a r ty  na m a te r ia ła ch  T eodora B ar K h ô n i61.
1. S tan  zerow y (jedno  —  W . T.)
2. Z asada D obra (tenże —  O jciec W ielkości) i  Z asada Z ła (dwa  — 
W.T.)
3. C z te ry  h ipostazy  O jca W ielkości 62 (cztery  —  W.T.)
4. P ięć is to t —  rozum , rozsądek, m yśl, rozm yślan ie , w ola (pięć —  
W. T.)
itd. aż do C złow ieka P ie rw o tn eg o  ( 'nâsâ qadmâyâ) z późniejszą za­
m ianą jego w  T ró jcę (por. p a ra le le  u  gnostyków , Ireneusza, B ard e - 
san a  i  in .) 63.
W ten  sposób najczęściej m am y  do czynien ia ze zdegenerow anym i 
tek stam i dw óch rodzajów : bądź p rz y  zachow aniu  treśc i Zburzona 
zostaje  liczbow a s tru k tu ra  kom pozycji, bądź to p rzy  zachow aniu  te j 
o sta tn ie j zm ienia się tre ść  tek s tu  (w tak ich  w ypadkach  w  zasadzie 
liczbow ej zw ykle  w idzi się czystą  m nem otechn ikę, nie zak ład ając  
jej w tó rnego  ch a rak te ru ). N iem niej znane są tek s ty  z m ak sy m aln ie  
ścisłym  zachow aniem  zarów no kom pozycyjnej, jak  i znaczeniow ej 
s tru k tu ry . Częściowo zostały  one w spom niane w yżej (tek sty  op isu ­
jące  e lem enty). D latego  w y sta rczy  tu ta j przy toczyć ty lko  jeden  
z liczby n a jb ard z ie j p rzekonu jących . M owa tu ta j o Lao tseu  (42) 
i ko m en tarzach  do tego tek s tu  H o-chang-kong:

w Zob. W. Kirfel: Die Kosmographie der Inder nach den Quellen dargestellt. 
Bonn-Leipzig 1920.
Cl Zob. F. Cumont: Recherches sur le manichéisme. I. La cosmogonie mani­
chéenne d ’après Théodore Bar Khôni. Bruxelles 1908.
62 W źródłach greckich nazywają go rôv rerça Tioôôomov IJazéga rov Meyédovç.
63 Jest ręczą interesującą że cykle mogą się powtarzać (Człowiek Pierwotny 
przywołuje pięciu swoich synów, zob. Cumont: op. cit., s. 16). O symbolice 
liczbowej w manicheizmie zob. P. A lf arie: Les écritures manichéennes. I. Paris 
1918, s. 37 i in.
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„Dao zrodził Jeden. Jeden  zrodziło Dwa. Dwa zrodziło Trzy. Trzy  zrodziło 
dziesięć tysięcy istot. Dziesięć tysięcy istot niesie Yin na swoich ramionach 
i  obejmuje Yang.w

„To, oo zrodziło na początku Dao (Wyższa Zasada), to jedność, z której pocho­
dzą Yin i Yang. Yin i Yang twarzą Tchnienia =  energie: Czyste, Nieczyste 
i Zmieszane, które znowu z kolei stworzyły Niebo, Ziemię i Człowieka. Niebo 
i Ziemia zrodziły razem dziesięć tysięcy istot...”

Z estaw ien ie tek s tu  i  k o m en ta rza  pozw ala z rekonstruow ać te k s t  a r­
che typu , w  k tó ry m  łańcuch  rodzen ia  liczb odpow iada łańcuchow i ro­
dzenia podstaw ow ych elem en tów  kosm icznej s tru k tu ry .
N a podstaw ie podobnych tek s tó w  o d tw arza  się sch em aty  dw óch na­
s tęp u jąc y ch  (z grubsza biorąc) ty p ó w  (por. ry s . 4 i  5).

W  sposób n a tu ra ln y  n asu w a  się zestaw ien ie  ty c h  sdhem atów  ze sche­
m atam i p rzy toczonym i n a  początku  a rty k u łu . Obok tego w ynika 
p rob lem  (p rzynajm niej w  zastosow aniu  do tek s tó w  liczbow ych o t r e ­
ści kosmogondcznej) stosunków  w zajem n y ch  m iędzy  asp ek tem  syn­
chron icznym  i ddachrondcznym  w  opisach  podobnego rodzaju . Rzecz 
w  tym , że każdy  b lok  treśc iow y  je s t hom ogeniczny o ty le, o ile  w y­
s tę p u ją  w  n im  rów nocześn ie d w a tw ierdzen ia : jedno  —  odnoszące 
się do asp ek tu  synchronicznego, d ru g ie  —  odnoszące się do  aspek tu  
d iachronicznego. S chem at z rys. 4, m ający  n as tęp u jący  w ygląd  w 
zapasie liniow ym : 1 (A) -> 2) B, 8c B„) -»■ 3 (C, 8c C„ 8cC,„)..., p rz e ­
k ład a  się n a  język  synchron ii, jako: „jeden  ob iek t rodzi dw a  ob iek ty , 
dw a  ob iek ty  rodzą tr z y  ob iek ty ...” (por. Lao tseu , 42), zaś w  języku  
d iach ron ii t a  sam a kolejność oznacza: „ p ierw szy  k ro k  rodzi drugi 
krok , drugi k ro k  rodzi trzec i k rok ..” . In n y m i słow y: „jeden  o b iek t 
w  p ierw szym  k ro k u  rodzi dw a  ob iek ty , dw a  o b iek ty  w  drug im  rodzą 
t r z y  ob iek ty ...” W yw ód te n  o p a r ty  je s t n a  e lem en ta rn e j logice sche­
m a tu  i na reg u łach  czy tan ia  tego  schem atu . N a szczęście is tn ie ją  
p rzekonyw ające  św iadectw a słuszności ta k ie j in te rp re tac ji, zaczerp­

Lao tseu, 42.

Ko-chang-kong 64.

Rysunek 4 Rysunek 5

64 Zofo. Kałtenmark: op. cit., s. 436.



n ię te  z d anych  językow ych. Jeś li chodzi o  szereg s ta ry ch  chińskich  
tekstów , p odkreślano  w  n ich  n ierozróżn ialność d efe ren c jac ji ilościo­
wej i porządkow ej fu n k c ji liczb.
W  postaci bardzie j zau tom atyzow anej zasada rodzen ia  elem entów  
sze reg u  liczbow ego w y k o rzy sty w an a  je s t w  licznych  tem atach  b a j­
kow ych. Z re g u ły  m a  to m iejsce w  b a jk ach  fo rm ułow ych  i k u m u ­
la ty w n y ch , sk o n stru o w an y ch  w  fo rm ie łańcucha z liczb lu b  obiek­
tów  65. Szczególnie w y raz is ty  pod ty m  w zględem  je s t te m a t n r  2010 
(Ehod m i yodea; One; W ho k n o w s?), w  k tó ry m  w ylicza się liczby 
od 1 do 12 lu b  od  12 do  1 66, k tó re  k o n sek w en tn ie  zw iązane są 
z p rzed m io tam i (zw ykle) o ch a rak te rze  sak ra ln y m . N iekiedy p rzed ­
m io ty  te  (choćby ty lk o  ich część) z n a jd u ją  się w  stosunkach , k iedy  
po p rzed n i rodzi n a s ^ p n y  (por. n r  2013: P ew nego razu  żyła sobie 
kobieta , k tó ra  m ia ła  syna, a te n  syn  m iał...). Z nane są  tak że  tem aty , 
gdzie łań cu ch  tw o rzą  n ie  liczby, lecz serie  w y k lu czający ch  się w za­
jem n ie  ob iek tó w  (n r 2014). W reszcie sp ec ja ln y  k rąg  tem ató w  zw ią­
zany  je s t z o g ry w an iem  zasady  liczbow ej p rz y  pełnej degenerac ji 
p ierw o tnego  sch em atu  treściow ego (w prow adzenie w y raźn ie  „n i­
sk ich” lu b  zupełn ie  n ie  pow iązanych  ze sobą obiektów ) lub  p rzy  
doprow adzen iu  zasady  liczbow ej do sk ra jn o śc i (por. tak  zw ane „n ie­
skończone” b a jk i z  reg u la rn y m  „rozpoczynaniem  cy k lu ” , n a  p rz y ­
k ład  n r  2300). Z asługu je  n a  uw agę ta  okoliczność, że n iek tó re  z te k ­
stów  (kosm ologicznych, baśniow ych, w yliczeniow ych itd.), zbudo­
w an y ch  w ed łu g  zasady  ko le jnego  rodzen ia  członów  szeregu  liczbo­
w ego lu b  przedm io tów , c h a ra k te ry z u ją  się szczególną o rgan izacją  
dźw iękow ą, łączącą sąsiad u jące  b lo k i67.
Te sam e zasady  o rgan izacji te k s tu  w  szczególnie jaw n y  sposób w y ­
s tęp u ją  w  m agicznych  zak linan iach , w  m odlitw ach  i prośbach, k ie­
dy  p o d k reśla  się p rak ty czn y  cel w ygłaszan ia podobnych  tekstów . 
W  innym  m ie jscu  b y ły  analizow ane słow iańskie zak lin an ia  typu: 
„C zoren  w oron, ci m noho u  c jab ie  czar w iej? —  D ziew jać, as d ziew -

65 Zob. A. Aarne, S. Thompson: The Types of the Folktale. A Classijication and 
Bibliography. Helsinki 11961. NN 2000—2013.
6(5 Por. J. Balys: Lietuviu pasakojamosios tautasakos katalogas. „Tautosakos 
darbai” II. Kaunais 1936, s. 166.
67 Por. zasadę homofoniczną w  Dvattimsakaram, gdzie wylicza się 32 części 
ciała: (...) afcthi atthimińja... kilomakam pihakam... sedo medo assu vasa. (...) 
singhanika lasika muttam matthake matthalungam, lub w  „Nidhikanda — 
suittam mitthitam (...) nidhi nama ntidhiyate... nidhim nidheti... 'nidhi suni- 
hito hoti itthiya (...) suvannata sussarata susanthanasurupata... vijja vimutti 
vasibhavo” itd. Z podobnym obrazem spotykamy się w  tekstach bajek z te ­
matem N 2014 D (Salomon Grundy, barn on Monday (...) buried on Sunday); 
por. Hallwell: Nursery Rhymens of England. 33, nr 49. Jest rzeczą interesującą, 
że działaniem tej właśnie zasady można wyjaśnić dźwiękową formę szeregu 
liczb przyległych w  różnych językach (typ dziewięć-dziiesięć).
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jaci w osiem , as w o żm i siem , as sjam i sześ, as szaści p iać, as pjaci 
cza tyrie , as cza tyrioch  tri, as trioch  dwa, as dw uch  odzin, as odnoho 
niehodnaho” (Rom anow, Biel. sborn. W yp. V, n r  58 i pod.68; por. tak ­
że ostjack ie  m odlitw y: „T y  posiódem ny  Boże, poszóstny  Boże...” 69 
i szereg inych  tekstów , zw iązanych  z konsekw entnym  poruszeniem  
się w zdłuż szeregu  liczbow ego)70.
P rzedstaw ione w yżej uw agi dotyczące ro li liczb i op erac ji n ad  nim i 
w  archaicznych  trad y c jach  k u ltu ra ln y c h  każą uznać, że k iedyś L icz­
ba i L iczenie by ły  zsakralizow anym i środkam i (pom ocam i) o rien ­
tac ji i „kosm izacji” W szechśw iata. P rzy  ich  pom ocy za każd y m  ra ­
zem, k iedy  było to  po trzebne, b y ły  rep ro d u k o w an e s tru k tu ra  Ko­
sm osu i m iejsce w  n iej człow ieka. P o jaw ien ie  się tek s tó w  rach u n - 
kow o-gospodarczych odnosi się do typologicznie późniejszego sta­
dium , k iedy  człony szeregu  liczbow ego u trac iły  sw oje fu n k c je  p ie r­
w otne, a sam  szereg (liczbowy s ta ł się hom ogeniczny.

Przełożył W. Grajewski  W. N. Toporow

R O Z S T R Z Ą S A N IA  I  R O Z B IO R Y  ^ g g

68 Zob. Iwanow, Toporow: Słowiańskie modelirujuszczie..., s. 87; W. N. Toporow: 
K  rekonstrukcji indoewropejskogo rituala i ritualno-poeticzeskich formuł (w 
druku). W ostatniej pracy pokazano w  szczególności związek tej „dzdewiątko- 
wości” z dziewięcioma wcieleniami lub przeobrażeniami istoty ziemskiej przy­
rody (por. czerw), tworzącej Wszechświat (typu P ’an-kou).
6:) Zob. S. Patkanov: Die Irtysch-Ostjaken und ihre Volkspoesie. II Teil. S. P e­
tersburg 1900, s. 84.
70 Por. bajki z udziałem zwierząt (na przykład konsekwentne przyłączanie do 
jednego zwierzęcia drugiego, trzeciego itd. aż do siódmego). Por. podobną za­
sadę w malarstwie paleolitycznym, zob.: A. Leroi-Gourhan: Les religions de la 
préhistoire  (paléolithique). Paris 1.964, s. 109 i nast. (por. szczególnie Kombarel).


